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I M a i i ly i  n Ararat,
dow anych w sohódniem i ozdobam i wi 
dn ieją  obrazy  św iętych, to  U spańska, 
A rchangielska, B łagow ieszozeńska k a 
ted ra  w  sam ym  K rem lu u stóp moich, 
a poza m uram i pól ty s iąca  cerkw i, 
kap lic  i k lasztorów  — w ielkiej i n a 
bożnej Moskwy.

T rudno  o wiąoej n iezw ykły , o bar-

(Specyalne sprawozdanie dla Oat. Nar.)
IX.

M oskwa we w rześn iu  1897.
N adem ną gorące  słońce połudn ia dziej fan tas ty czn y  widok, 

lejące cale m orze św iatła  i żaru, u  ’ Znam  przecież w spaniałe stolice 
stóp m eich czarodzie jsk ie zjaw isko -  S tarego  Św iata, znam  olbrzym ie ru - 
ta k  n iezw ykłe i fan tastyczne, że chy- chliw e m etropolie  za A tlan tyk iem  — 
ba m łodociana w yobraźnia, rozpalona znam  Wschód, podziw iałem  cudny  o- 
opow ieściam i p iastunek  o zam kach i , b raz  K onstan tynopola ze Złotego Ro 
m iastach zak lę tych , o skarbach  Gol-1 gu, lecz m uszę p rzyznać, ł e  w idok 
kondy  coś podobnego stw orzyć zdoła! M oskwy z kołokolni Iw ana n a  Kremlu, 

Upojone oko p rzeb iega ja k  we przew yższa jeże li n ie  pięknością, to
śn ie  szczegóły  tego  w spaniałego w i
dziad ła n ie m ogąc an i objąć, an i z ro 
zum ieć całości, zdaje  się, źe lada po 
dm uch w ia tru  zm iecie to  w szystko  — 
i  tajem nioze, rozkoszne fa ta  m organa 
u s tąp i m iejsca s z a ry g ^  piaskom  pu
sty n i !..

N ie! to  nió wytwói -gorączkow ej 
w yobraźni — to n ie żżLoe m am idło 
przyrody, bo czujem y tłb%ar słońca, 
aap iera jąoy  nam  odclecj^ czujem y 
przysp ieszone u derzen ia  s* , — zda
jem y  sobie spraw ę z teg< 'jłuchego 
szum u zdradzającego, że ł  a tó p  na
szych bije tę tn o  życia m il% ya ludzi, 
to  rzeczyw istość!-.

To jak aś  nadziem ska siła jp rzem o- 
s la  nas w dalek i wsohódi/jpKyatycki, 
gdzie  m a le ieó  k o lfb k  Jfej rasy — 
gdzie  p rasta re  dzieła  nPęki ludzkiej, 
p ra s ta re  zw yczaje p ra s ta ra  relig ia 
n iedo tkn ięte  fgM  postępu  zachow ały 
się  jak  ż y ją c ^ j iu m ia ,  ja k  ju ra jsk ie  
to rbacze na w yspach austra lsk ioh  — 
dająo nam obraz, ja k  w yglądała cy- 
w ilizM ga pvzed wielu... w ielu tysiąca-

■ -.... jesteśm y gdzieś w  okolicach 
f ly f lp n g u  n a  Syjam ie — gdzieś w za 
f l R y m  kąoiku In d y i i T ybetan ii, kę-

n ieposta ła  jeszcze  noga E u ro p e j
c z y k a  — i z podziw em  oglądam y ten 

św iat tak  odm ienny od naszego.
Dokoła u stóp naszych  całe m orze 

jasnozie lonych  dachów , z pod których  
św iecą i żarzą się b iałe  i czerw one 
m u ry  —  z pośród tego  s trze la ją  ku  
błęk itow i niebios — jak b y  w yspy i 
ra fy  n a  m orzu — pagody i m inarety , 
w ie ż e / i  kopuły lśniące w słońcu od 
z ło ta /  od żyw ych barw  tęczy.

Cht to  za dziw ny sm ak aroh ite- 
k tn  y  drw iąoy sobie z p rz y ro d y ! Wszy- 
s tl o bowiem , co p rzy ro d a  mieśoiła w 
ziem i lub  tu ż  nad  ziem ią, w ięc pęka 
te  harbuzy  i cebule, łuskow e ananasy, 
spłaszczono ku liste  pom idory, w rzecio 
now ate buraki — p rzybraw szy  o lb rzy 
m ie rozm iary  i pozłooiwszy się z ło 
tem , lazurem , szm aragdem  lub ru b i
nem  strze liły  wysoko w pow ietrze.

Jak iś  p rasta ry  w ojow niczy lud  tu  
m ieszka prow adzący jeszcze  bój łu- 
k iem  i strza łam ., rzucający  kam ienne 
pociski z kuszy  oblężm czej, bo tuż 
w naszym  sąsiedztw ie ciągnie się 
w  tró jkąc ie  starodaw ny  m ur — o- 
p ierająoy się jed n y m  bokiem  o rze- 
kę — a poprzeryw any pagodam i o 
p rzew róconych  palankinow yoh da
chach. S trzeże on zapew ne jak ichś 
św iętości, jak ich ś potw ornych bożków, 
k tó re  k ró lu ją  w tych  fan tastycznych  
św iątyniach podnoszących swe pękate, 
złocone łby aż do stóp naszyoh.

Lecz h o la l p rzy p atrzm y  się lepiej, 
są tu  i E uropejczycy. Z apew ne prze 
m yślni synow ie Albionu, lub  chciw i 
zysku  m ynherzy  pozakładali tu  swoje 
ageneye i fak torye, a m oże i n iek tó re  
m ocarstw a m ają tu  sw ych ambasado 
rów , bo przecież tu  i ów dzie p rzezie
ra  b iały  barokow y pałacyk, a tuż za 
m urem  strzegącym  św ietności rozcią
ga się o lbrzym i gm ach w włoskim 
s ty lu  z b o g atą  fasadą, oały śnieżno 
b iały  ja k  gdyby  z najp iękniejszego  
m arm uru .

A te  gm achy — te  pagody, kopuły  
i  m in are ty  c iągną się w nieskończo 
ność, dopiero tam  w oddali sin ieje coś 
ja k b y  bór — jak b y  oczerety  — to za
pew ne dżung le azyatyckie, w k tórych 
ozyha niebezpieczny  ty g ry s  bengalski 
lub  zdradliw y, żarłoczny gawial...

A przecież to  n ie azy aty ck i daleki 
w schód I... To an i Syjam , an i In d y e  i 
T ybetan ia  — to E uropa jeszcze — 
w praw dzie 1300 kilom , n a  wschód od 
W arszawy, ale zaw sze jeszcze  Europa. 
J a  sto ję  na  w ieży „k o ło k o ln i“ (dzwo- 
nioy) Iw ana W ielk iego— u stóp m ych 
leży  sław ny Kreml, a po za m m  ro z 
ciąga się — to  serce R osyi — ten  
„R zym  ta ta rsk i*  — jak  się dow cipnie 
pan i S tael w y raz iła  — św ia ta ja  Mo
skwa...

To n ie  św iątyn ie  pogańskie, lecz 
cerkw ie chrześcijan , do przecież na 
tybh  dziw nych  zło tych , m iedziano 
ozerw onych, szm aragow o - zielonych i 
lazurow o-nieb iesk ich  kopułach błysz 
Olą krzyże, na  tych  ścianach  przeła-

oryg inalnością  w szystko inne.
Cóż wobec togo pierw szego w raże 

n ia  m am  jeszcze  napisać więcej ?... Na 
W schodzie jest zasadą: podziw iaj z d a 
leka, bo z b liska strac i w szystko  urok 
swój. Czyż w arto  w spom inać o w ie l
kim  dzw onie carskim  (car-kołokoł) w a
żącym  “00.000 kg. a um ieszczonym  na 
w ielkim  g ran itow ym  postum encie ? Czy 
w arto  zag lądać n a  K rem lu do w nę
trz a  carskich pałaców, do w nę trza  k a
te d r  i w yliczać m eble i ikony tam  się 
znajdujące?... N iel z pew nością nie,..

Więc opuszczam y Krem l p rzez Spa- 
skie W orota zdejm ując pokornie n a 
k rycie  głowy, gdyż tak  chce ukaz, tak  
w ym aga zw yczaj p rak tykow any  od ca
ra  A leksieja i udajem y się na obszerny 
p iękny  plac t. zw. „czerw ony* (kra- 
snaja  płoszad), k tórego  ty ł s tanow ią 
m ury  Kremlu — fro n t podziw iany 
ju ż  p rzez nas w ielki europejsk i gm aoh 
bazaru , czyli „kupieckich rzędów*, 
gdzie się pom ieściły najw ażn iejsze h an 
dle i m agazyny Moskwy. Z lewej s t ro 
n y  obok czerw onego gm achu dum y 
w idnieje m ała, n iepokaźna, a przteoież 
przez tłum y  ludów  oblęgana kapliczka, 
bo tam  się znajdu je  cudow uy obraz 
Iw erskiej M atki Boskiej. I oto w łaśnie,

k iew ski w swych pam iętn ikach , p. Sa
m uel D unikow ski je d z ie  na  czele sw e
go pu łku  w lśniącej zbroi i z m ie
czem w ręku ... S pojrzy j na  m nie, za 
cny p raszczurze mój, na  swego bie 
dnego potom ka, k tó ry  tu  p rzy b y ł bez 
miecza, bez wojów — ty lko  z m ło t
kiem  i p iórem  w ręku. Spojrzy j na 
m nie i usłysz m ię !.,. Miecz nam  w y 
trącono  z ręk i, lecz m y piórem , pę 
dzlem , m łotkiem , tym  orężem  cyw ili- 
zacyi w alczym y dla O jozyzny naszej, 
k tó rą  tak  sam o m iłujem y, jak wyście 
j ą  m iłowali, a gorącą tę  m iłość zdolną 
do w szelkich  poświęceń przekażem y 
ja k o  skarb  na jd roższy  dzieciom  n a 
szym  !...

D r. E m il H abdank Dunikowski.

Deficyt w zbożu.
Można się było tego roku  spodzie

w ać na rynkach  am erykańsk ich  w o- 
góle w ielkich fluktaaoyj cen, spowo
dow anych p rzez  spekulantów , k tó rzy  
na  w ielkich giełdach am erykańskich 
rząd zą  w szechw ładnie. Is to tn ie  tele 
g ra f  donosił o bezustannych  zm ianach, 
to o zw yżce, to  zniżce. G iełdy europej
skie, oprócz lire rp o o lsk ie j, gdzie spo= 
knlacya też  kw itn ie , ju ż  się bardziej 
uspokoiły  i n ie w ykazu ją  tak  znacz 
nych zm ian z dn ia  na  dzień.

Ceny w yższe trzym ają  się stale, 
n ie u legając  zniżce, do k tó rej isto tn ie  
najm niejszego  n ie ma powodu. Nie 
n astręcza ją  go ani dalsze w iadom ości 
o rezu ltacie  zbiorów , ani zapasy, ani 
nareszcie ogólne stosunki w hand lu  
zbożowym .

Co do p u n k tu  pierw szego, t. j . re 
zu lta tów  zbiorów , zaznaczyć w ypada, 
iż p rzed staw ia  s ię  on w św ietle  coraz

. gorszem . Donoszono n. p, daw niej, że 
sześeiokonną karetą , z liczną s łu ż b ą ' plon pszenicy w Angli będzie mniej 
w libery i, M atka Bocka jedzie z w i-jw ięoej odpow iadał zeszłorocznem u, lub 
zy tą  do każdego, k to  tego  pragnie , o odrobinę będzie gorszy. W edług o- 
w ielkiego i m aluczkiego, bogacza i sta tn iego  urzędow ego spraw ozdania 
b iedaka - w szędzie ona zaw ita , ty l spodziew ają się w Angli z w iększego 
ko, że trzeb a  za to  bardzo :jłono za -i obszaru  pól plonu m niej więcej o 
p łac ić !... . . .  1300.000 kw-irtr. gorszego  od zeszło-

A cóż to za dziw oląg w idnieje  z rocznego. Cyfry, dotyczące o b ^ a ru  
praw ej s tro n y  placu. Liczne miększe i ; p d pszenicą w A nglii i H olandyi i 
m niejsze kapliczki w kształc ie  b a s z t , , plonu za o sta tn ie  zześó lat, przedsba- 
zakończone pokręoonem i, pękatem i k o -( w iają  się ja k  następu je :
pułam i i kopułkam i, z łuskam i i ko l
cami o w szystk ich  m ożliw ych i n iem o
żliw ych barw aoh, zasypane obrazam i i 
ozdobam i łączą się w chaotyczną oa- 
łość. To dum a M oskwioina — to s ła 
w na k a ted ra  W asyla Błażennoho. P o 
danie mówi, że Iw an  G roźny rozkazał 
po ukończeniu  tej budow y wykłuć a r-i 
ohitekcie oczy, ażeby nie m ógł w znieść 1

W. r.
1897
1896
1895
1894
1893
1892
Daleko

P szen icą obsiano Zebrano 
akrów  k w art (250 k g )

1.940.000
1.735.000
1.454.000
1.985.000
1.955.000
2.298.000

6 790.000
7 250 000
4.750.000 
7,‘400.000
6.800.000 
7,600.000

gorzej p rzedstaw ia ją  siępodobnego arcydzie ła  gdziei dziej — , , . . - - , -
obcemu się zdaje, że to by ła kara za ^  J f SZCZ6 1 °
w ybudow anie takiego m onstrum . .n ied aw n a robiono sobie złudzenia, że

Środek plaou zajm uje pom nik z bron Plof  . P f emC£. 16 ® ?~ 37
zu, k tó ry  i nas bardzo zajm uje, 'Y  ?s/(? riru!j,- w r '
uowicie pom nik M inm a i kn iaz ia  Po- 1 :/*  mi ^ Z* r *°95. Tymczasem,
żarskiego, k tó ry  w dzięczna Mr skw a ° w eg °  szacow ania num -
w zniosła na  pam iatkę „osw obodzenia s er^ ■ • u nn* P Przy Q168ie m e 
grodu od Polaków.* Na postum encie Y n i u ^  d f  h !  , ^ " t e r ó w ,  a 
w idnieje p łaskorzeźba, p rzedstaw iająca  ” 111 • ■ , , e  u trzy m u je , e
opuszczenie Krem lu p rzez w ojska poi i 3^aG0^ a 7h ić rer^ Um °Pi , .  „  „ ln ie  1 ; styczne, bo zb iór m e p rzyn iesie  28

aT  T n ,  *■ i w  u .*  ! m ilj. kw artr. pszenicy, tak, ~Ah tak i... w tei walce W sohodu z ( J ■ ’
Zachodem  zapuszczaliśm y się aż tu  tak  j j ^ a r t r  roozm e

iż F ran  
43 m ilj.

daleko, niosąc s z ta n d a r’ k u ltu ry  i oy-1 P8Zen,0y’ a W 08tatnioh dwU
 ; „ i . . . . . . . ___!latach

-12—15 m ili. kw arterów . Poniew aż po-
wilizaoyi Zachodu, s ta ra jąc  s ię 'p o s ta -  p(? 0aa!!

t o .  potędze w schodniej. Dziś
ozasy się zm ieniły , w ładca zachodnie
go państw a, bawiąoy się czasem  w Lu 
dw ika XIV,

trzeb a  Angli w ynosi 223/4 m ilj. k w ar
terów , więo dw a te k ra je  podczas bie-

nyeh dotychczas urzędow ych danych 
ocenia on zb iór pszenicy  w  Rosyi na 
48,400.000 k w tr. wobec 56,200.000 w 
roku ostatn im .

W ym ienione ted y  dotychczas p a ń 
stw a będą m iały  w u. b. najm niej 55 
milj. kw tr. czy li około 280 m ilj. bu- 
szli pszenicy m niej n iżeli w r. 1896. 
Wiadomo zaś, że jed y n em  państw em , 
k tó re m a nadw yżkę j e s t  A m eryka pół
nocna. P lon jej pszenicy  obliczają o- 
becnie na 550 m ilj. buszli. P rz y p a trz 
my się ja k  się przedstaw ia  plon w łą 
cznie z zapasam i n a  początku  kom pa
nii, tj . dn ia 1 sierpnia. O dnośne cy
fry  za o sta tn ich  7 la t  brzm ią ja k  n a 
stęp u je  :

w r. plon zapas 1|8 razem eksport 
b u s z l i  

1897/98 550,000 26.000 576,000 ?
1896/97 460,000 61,000 521,000 145.000 
1895/96 500,000 53,600 553,600 127,000 
1894/95 540,000 74,900 614,900 142,000 
1893/94 480,000 73,100 553,100 164.000 
1892/93 585,000 84,000 629 000 192,000 
1891/92 690,000 25,200 715,200 220,000 

W r. z. o tym  czasie p rzypuszczal
ny  ekspo rt A m eryki oceniano na 140 
m ilionów  buszli fak tyczn ie  w yw iezio
no 145 m ilj. Podczas kam panii bieżą
cej A m eryka m oże wywieźć o 40 do 
50 m ilj. buszli więcej. Ale cóż to  zna
czy wobec zw iększonej o 280 m ilj. po
trzeby  ? (

P rzy p a trzm y  się cyfrom  zapasów 
w szechśw iata, o ile są kontrolow ane i 
przekonam y się, że one też  n iezby t 
ko rzystn ie  w in tere sie  konsum entów  
się p rzedstaw iają . Z apasy pszenicy w 
d. 1. w rześnia rb. i sześć la t  poprze 
dnioh w y n o s iły :
w r. w E urop ie  w A m eryce razem  

k w a r t e r ó w
1897 4,581.000 3,000.000 7,851.000
1896 5,022.000 7,635 000 12,657.000
1895 9,821.000 6,700.0u0 16,021090
1894 9,000.000 11,045 OoO 20,045 000 
1893 10,700.000 8 810.000 19.510.000
1892 9,250.000 5.808 000 15,058.000
1891 8,500.000 3,550.000 12,050.000

Od siedm iu la t  ted y  zapasy n ie  by
ły -tak m ałe ja k  w rb.

Pom im o stopniow ego zm niejszania 
się zapasów  ju ż  podczas kam panii u- 
biegłej, ceny ja k  wiadom o w m iarę 
postępu kam panii n iety lko  się n ie  pod
nosiły , lecz przeoiw nie obniżały. Za
znaczaliśm y w tedy  n ie jednokro tn ie  
n ienorm alność tego  położenia i p rzy 
pisyw aliśm y je  tej okoliczności, że 
kupcy  i m łynarze, sku tk iem  ułatw ień  
tran sp o r tu  nie spieszą się z zakupam i, 
nie czynią zapasów, a p rzyzw yczaiw 
szy producentów  do n ienorm aln ie n i
sk ich  cen, u trzy m u ją  je  na  tak  niskim  
poziom ie, czyniąo ty lko  w tedy zakupy, 
gdy zboże bardzo tanie.

Otóż sk u tk i tej p rak ty k i odbiły  się 
obecnie n ag łą  i znaczną na  początku  
obecnej kam panii zw yżką, a brak za
pasów u kupców i m łynarzy  w zm acnia 
obecnie bardzo  pozyoyę producentów , 
bo każda ich pow ściągliw ość w sp rze 
daży, p rzy  obeonyoh m ałych zapasach 
zm usza m łynarzy  i hand lu jących  do 
czynien ia konoesyi co do ceny.

K ukurndza am erykańska w r. b. 
też nie będze obniżała ceny pszenicy  
i innyoh zbóż, w edług  najnow szyoh 
wiadom ości ze S tanów  Z jednoczonych 
bowiem  n ie  zapow iada się tak  św ie
tn ie, ja k  się na  to  zanosiło. Z nana fir
m a Thom an, specyaliści co do kuku- 
rudzy , k tó rzy  miesiąo tem u oceniali, 
oczyw iście zb y t op tym istyczn ie, plon 
k u k urudzy  na 2627 mil. buszli, obecnie

w ojenne pokazało tw arz  zachm urzoną 
i sk rzyw ioną. J e s t  n im  ks.ążę  zuluski 
D ini w z ię ty  do niew oli w  czasie w oj
ny  z A nglikam i i w ygnany  n a  odlu
dną w ysepkę. O spo tkan iu  się z nim  
opow iada ro sy jsk i podróżnik  Doliwo 
Dobrowolski, k tó ry  n a  s ta tk u  „Sarja* 
p rzyby ł złożyć w izy tę  sam otni, ob la
nej bezbrzeżnym i m orzam i.

Skorom  ty lko  — pisze Dobrow olski 
— o trzym ał p o trzebne pozw olenie g u 
b ern a to ra  G ray W ilson’a, puśoiłem  się 
n a ty ch m iast z przew odnikiem  w drogę 
do R osem erry, rezydencyi księcia zu 
lusk iego  D iniego. D roga szła  zrazu  
przez p lan tacy e  drzew  gum ow ych, w 
k tó rych  św ieży pow iew  w ia tru  um o
żliw iał do pew nego stopnia podróż 
w śród m esłyohanego skw aru . W krótce 
k ra job raz  się ożyw ił, d rzew a gum ow e 
bow iem  u s tąp iły  m iejsca roślinom  eu
ropejskim , k tó re zachw ycały  oko ró 
żnorodnością k sz ta łtów  i obfitością li
ścia. S tanęliśm y w reszcie w R osem er
ry , na jbardzie j m alow niczym  punkcie 
n a  w yspie św. Heleny.

Młody A nglik, tłóm acz książęcy, za
prow adził m nie do m ałego dom n, w y
g lądającego na dosyć n iedbale u trz y 
m yw ane ludzk ie m ieszkanie. W szedłem  
do n isk iego  pokoju, w  k tórym  sta ł 
ty lko  stół, dw a k resła  drew niane i 
k ilk a  trzcinow ych stołków . W jednym  
kącie pokojn  s ta ł cały zb ió r w łóczni, 
łuków  i sporządzonych ze skór lam 
parcich p rzyborów  afrykańskiego  księ
cia. U d rzw i siedziało k ilku , w  n ie 
bieskie k aftan y  ustro jonych  m urzynów  
a w dali zarysow yw ał się profil m ło
dego jeszcze A frykanina, w  w ytw ornej 
letn iej toalecie. S ta ł on oparty  o ścia
nę. Sama p ostaw a jeg o , pełna dum y i 
m ajesta tycznej pow agi — kazała do
m yślać się członka w ysokiego rodu. 
C zarne, kędzierzaw e w łosy, tw arz , oczy 
odpow iadały  kolorow i w łosów ; u s ta  
w ydę te ; nos nieco sp łaszczony — oto 
p o rtre t księcia.

Z uśm iechem  podał m i rę k ę ; a 
gdym  usiadł, poozęstował m nie bana
nam i. W ogóle s ta ra ł się byó ja k  naj 
uprzejm niejszym . R ozm aw ialiśm y po 
angielsku, chociaż książę okazyw ał w i
doczne b rak i tego  języka . Z tru d n o 
ścią ty lko  zdo ła ł on się w ysłow ió i 
czuó było, ile  p racy  k o sz tu je  go z ło 
żenie p arn  zdań  w jed n ą  całość.

Z praw dziw em  zajęciem  w y p y ty 
w ał m nie o o jczystą  m oją Rosyę. A że 
m iałem  w łaśnie przy sob ir «ibum  wi
doków P etersb u rg a , podałem  m u je. 
Z zain teresow aniem  przysłuch iw ał się 
on objaśnieniom  tłóm aoza, w yrażając 
od czasu do czasu sw oje zdum ienie i 
podziw  przez  lek k ie  pogw izdyw anie. 
N astępnie pokazał album  innym  swo
im w spólplem iennikom . Gdy m i zaś 
chciał zw rócić, prosiłem  księcia , a ż e 
by raczy ł p rzy jąć  odem nie skrom ną tę  
pam iątkę.

Prośbę m oją p rzy ją ł książę z n ie 
kłam aną radością. W zam ian  zaś za 
album  ofiarow ał mi sw oją fotografię, 
k tó ra  w yobrażała  księcia w europej- 
skiem  ub ran iu  i popielatym  cylindrze, 
otoczonego leżącym i u  stóp  jego u lu 
bionym i kotam i. Fotografię tę  podpi
sał D in i swojem nazw isk iem  (pism em  
w ielkiem , n iew yrobionem ) a ofiarując 
m i ją , prosił, ażebym  pokazał ją  w Ro
syi i objaw ił, że książę zu lusk i Dini, 
choó w niewoli, je s t w ielkim  i boga
tym  w ładcą, że n ie  trac i nadzie i po 
w rotu  i że gdy tenże nastąp i, Rosya 
może się spodziew ać jeg o  p rzy jaźn i i 
liczyć na  nią.

w znosi się m ały  b ia ły  dom ek, u derza
jący sw oją p rosto tą . J e s t  to  dom  N a
poleona. W szystko w  n im  zn a jd u je  się 
n ie tkn ię te , w szystko  tak , ja k  było o n 
gi, g dy  m ieszkał tu  ów postrach  E u ro 
py, by ły  oesarz F rancuzów . N aw et bie- 
lidło to  samo. Tylko m eble przew ie
ziono ju ż  daw niej do F rancy i, g d z ie  
um ieszczono je  jak o  p am ią tk i po ró 
żnych  m uzeaon.

W nętrze dom ku trzy m an e  j e s t  w  
półcieniu. Ściany obw ieszone oiem ne- 
mi tap e tam i ko lo ru  bordo z ziełonem  
m ieszanego. Nad kom inkiem  m ałego 
pokojn, k tó ry  m ieścił w  sobie p raco
w nię  cesarza, w isiał n iegdyś p o rtre t 
M aryi L udw ik i a pod n im  m in ia tu ra  
cesarzow ej Józefiny. Po lewej stron i*  
znajdow ał się obraz, p rzedstaw iający  
koncert n a  flecie F ry d ery k a  W ielkiego, 
opodal zaś zegarek  N apoleona jeszcze  
z czasów konsnlatu , zaw ieszony n a  d y 
w aniku, w yszyw anym  ręk ą  d rug ie j ja 
go m ałżonki.

P rzed  opuszczeniem  w yspy sp o tk a
ła  m nie m iła n iespodzianka. Oto f ra n 
cusk i u rządn ik , baw iąoy tam  w  ohara- 
k te rze  służbow ym , ofiarow ał m i, p rzez  
pam ięć n a  gen ialnego  sw ego ziom ka, 
papierośnicę, łańcuszek  do zegarka  i 
p o rtm onetkę na  k a r ty  w izy tow e — 
w szystko  robione z traw y , porastą jąoej 
grób Napoleona.

R O Z  M A I T O W C I .
„W śród  stepu* obrazek Erazma Obni- 

skiego zaczynamy drukować na odwrotnej 
stronie dzisiejszego dodatku.

A rm ia  zb aw ien ia , o której zwykliśmy 
czytać więcej rzeczy nastrojonych na ton hu
morystyczny, niż pragnących głębiej wniknąć 
w istotę tej potężnej bądź co bądź istytucyi, 
stworzonej przez pastora anglikańskiego Boo- 
tha, mianującego się generałem, armia ta,

, zjeżdża nad Newę i p rzy  i i’0002? 8 oie-
szam pam e ślubuje poprow adzić swe ^  ° ^
wojsko tam , gdzie  oar zechce — co za i J J
ładna, now oczesna form a przysięg i len- i 0 3Sry zw ykle, ze względu
uiozej, k tó ra  n iegdyś na  rynku  k r a - j na °b n te  p lony  W ęgier, należą do 
kowskim  zupełn ie  inaczej w yglądała 1 krajów  eksportu jących , a p rzynajm niej 

Lecz oczy nasze b ieg n ą  od pom ni- i w y s la r°za ją  na swoje potrzeby. W e
ka i od kupieokioh rzędów  ciągle k u ' d | llS najuow szego  spraw ozdania wę- 
tym  dziw nym  w schodnim  budowlom , g iersk iego  m in is tra  ro ln ictw a, W ęgry
k tó re m ają rzeczyw iśoie ooś dem oni
cznego w sobie. Z uśm iechem  i uczu- 
oiem wyższośoi u jrza łem  j e  po raz  
pierw szy, a przecież zaw sze w racam  
do nich, bo jakąś siłą czarów  ciągną 
ku sobie ..

Ju ż  i w ieczór zapadł a j a  po raz 
w tóry  d rap ię  się na dzw onicę Iw a n a ; 
sowicie obdarzony Btróż pozw ala ch o ć
by i ca łą  noc zostać na  balkonie. 
S reb rny  sierp  księżyca ośw ietla  w oza- 
rodzie jsk i sposób całe m iasto  — w któ- 
zem  jak b y  senne w idziadła lśnią ko 
puły  i w ieże.

P atrzę  i patrzę... i zw olna w yobra- 
iu ia  przenosi m nie blisko trz y  w ieki 
wsteoz. U stóp Krem lu nad  rzek ą  w i
dzę w ielki obóz, w idzę zbro je  bły
szczące, Błyszę szum  skrzydeł hu sar
skich i nabożne w spaniałe p ien ia : Bo 
garodzica, d z iew ica !...

Boże, mój Boże!... Oczy łzam i za 
chodzą, seroe om al że nie pęknie z bó
lu... W szakże to  mój dzielny  przodek, 
o k tó rym  k ilk ak ro tn ie  w spom ina Źól-

z Chorwaoyą i Sław onią będą m iały  
w r. b. 12*/* m ilj. kw arterów  pszen i
cy wobec 18l/j m ilj. kw rtr. w r. 1896. 
W ęgry m ogą eksportow ać 3 m ilj. 
kw rtr. gdy zaś A ustrya m usi im p o rto 
wać 7 m ilj. k w rtr. zb rak n ie  4 m ilio 
nów, k óre z zagran icy  sprow adzić 
będzie trzeba.

N ajbliżsi sąsiedzi nie będą m ieli 
tak  dużo na zbycie ja k  w r. 1896/7. 
W edłng najnow szych szacow ań Rum u
n ia zebrała 5 500.000 k w tr. pszenicy 
wobec 8,700.000 w r. 1896, a Bułga- 
ry a  i w schodnia Rum elia 3,715.000 
k w tr. wobec 5,850,000 w r. 1896. Ru
m unia, B ułgarya i Serbia będą m iały 
na w yw óz 5 m ilj. k w tr. pszenicy.

W edług ostatn iego  spraw ozdania 
w łoskiego m in is tra  ro ln ic tw a W łochy 
w r. b. om łócą 14 m ilj. kw tr. pszeni
cy, wobec 171/* m ilj. w  r. z.

W ęgierski m in is te r ro ln ic tw a ogło
sił św ieżo swoje szacow ania co do te 
gorocznych zbiorów  pszenicy na ca
łym  świecie. Na podstaw ie ogłoszo-

zredukow ali sw oje szacow anie na 19571 Po tyoh odw iedzinach u obeonego 
m ilionów  buszli. Cinncinnati Price Cur- j jeńoa angielsk iego  chciałem  zw iedzić 
rent w osta tn im  num erze oblicza, że jeszcze  w yspę i oglądnąć m iejsce, w
plon  kukurudzy , pomimo w iększych 
obszarów  obsianych ku k u ru d zą  n ie 
p rzen iesie  1750 m ilionów  buszli, w o 
bec 2283 mil. w roku  1896, a 2151 mil. 
w r. 1895.

W szystkie te  okoliczności pozw ala
łaby  spodziew ać się bardzo w ysokich 
cen zboża, ale pam iętać o tera  należy, 
iż konsum eya je s t  rzeczą e lastyczną i 
że p rzy  wysokich cenach m ąki i chle- 
ba klasy najm niej zam ożne naw et w 
konsnm oyi tego n iezbędnego środka 
pożyw ienia ogran iczyć się m uszą. J e 
dyna nadzie ja w tern, że polepszenie 
się położenia ro ln ictw a, k tó rem u  ceny 
obecne w ynagrodzą nieco niedobór, 
w płyn ie na  ożyw ienie się ruohu eko
nom icznego i p rzyczyn i się do pow ię
k szan ia  zarobków  klas pracujących.

^1. D.

Cesarz i zuluski książę.
Na w yspie św. Heleny, na  k tó re j 

w ielk i Napoleon zdała od św iatow ego 
gw aru  oddał Bogu niespokojnego du 
cha, p rzebyw a obecnie inny  książę ja 
ko jeniec. Jem u także nagle szczęście

k tórem  N apoleon p rzepędz ił o sta tn ie  
dn i swego życiar. Pojechaliśm y zatem  
dalej i w krótce stanęliśm y nad  ź ró 
dłem, okolonem  żałobnym i cyprysam i. 
L ekki pow iew  w ie trzy k a  ow ionął nas, 
sam otnych podróżników , ożywozem  
sw ojem  tchnien iem . S tanęliśm y  nad  
grobem , nad  k tó rym  — ja k  m ów i P u 
szk in  — zagasła  n ienaw iść narodów  a 
słonecznym  nieśm iertelność zajaśn iała  
b laskiem .

Grobowiec now oczesnego Cezara 
je s t  ja k  wiadomo, pusty . N a zap y tan ie  
moje, dlaczego nie m a n a  nim  żadnego 
napisn , o trzym ałem  odpow iedź, że s ta 
ło się to  d latego , iż n ie  chciano się 
zgodzić na  nap is zb y t lak o n iczn y : 
„Tutaj spoczyw a g en e ra ł B onaparte”, 
na  k tó ry  pozw olił ów czesny  g u b e rn a 
to r  w yspy, H udson Lowe. Na napis 
tak i n a tu ra ln ie  zgodzić się n ie  chciano. 
A trzeb a  dodać, te Low e n ie  pozw olił 
spełn ić  osta tn ie j w oli zm arłego boha
te ra , k tó ry  życzył sobie, ażeby  seroe 
jeg o  przew ieziono do Parm y, do cesa
rzow ej M aryi L udw iki.

Miejsce, na  k tó rem  dzisiaj w znosi 
się pom nik, ob ra ł sobie  sam  Napoleon. 
Ileż cbw il sp ęd z ił on  tu ta j w  dum a- 
n iach  zatopiony ? Było to  bowiem  u lu 
bione jego  m iejsce spoczynku. Opodal

od czasu do czasu, daje świadectwo swej 
działalności wysoce humanitarnej, przejętej 
istotną miłością bliźniego. Obecnie np. przy
stępuje armia do założenia w Berlinie przy
tułku dla dziewcząt upadłych, opartego na 
jak naipiękniejszych zasadach. Przytułki po
dobne założyła joi „armia zbawienia* w 
Londynie, Amsterdamie, Kopenhadze-i dzięki 
tym zakładom nawróciła na dobrą drogę 
przeszło 20.000 dziewcząt Obecnie przytułki 
liczą blizko 3.000 pensyonarek. Założenie 
przytułku w Berlinie projektowano oddawna, 
brak jednak środków na kupno odpowiedniej 
nieruchomości stawał spełnieniu zamiaru na 
przeszkodzie. Obecnie środki się znalazły, 
zakupiono plac wraz z domem na przedmie
ściu Friedenau i wkrótce przytułek rozpo
cznie swą działalność. Żadnych oznak ze
wnętrznych, wskazujących jego przeznaczenie. 
Dom otwarty będzie dzień i noc dla zgłasza
jących się doń kobiet 0 wyznanie, przeszłość 
zgłaszających się nikt pytać nie będzie, 
Pensyonarki przytułku uezyć się będę, sto
sownie do swego uzdolnienia, prania bieli
zny, krawiectwa, nawet prowadzenia książek 
handlowych i korespondencyi. Uczyć je będą 
oficerki armii zbawienia. Ofiary na tę hu
manitarną instytucję płyną dość obficie. W o- 
statnich dniach np. wpłynęło 2.000 marek 
na wewnętrzne nrządzenie domu.

O Ja k u b ie  B u rek h a rd z ie , niedawno 
zmarłym historyku sztuki, krąży następująca 
anegdota: Uczony podczas pobytu w Karia- 
ruhe został zaproszony p.zez wielkiego księ
cia badeńekiego na posłuchanie. Ponieważ 
nie miał fraka, pożyczył go od jednego ze 
znajomych. Podczas rozmowy Burckhardt ze 
zdziwieniem dostrzegł, że książę uporczywie 
wpatruje się w wyłogi jego fraka. Wreszcie 
książę rzekł: „Nieprzypominam sobie, abym 
panu był dał kiedykolwiek order." Na fraku 
oozonego widniał wspaniały order badeński. 
Burckhardt, który nie miał zdolności do 
dworactwa, wesoło odrzekł: „Mości książę,
to frak pożyczony!*

2 5 - l e t n i  ja b i le n s z  rzędów królu 
szwedzkiego zgromadzi wszystkie dzieci kró - 
lewskiej pary; stawią się także na tę uro
czystość nowożeńcy : księżna Ingeborg duń
ska i ks. Karol, bawiący obecnie w Danii, 
dla uczczenia 80 rocznicy urodzin królowąj 
Krystyanowej. Na dworze szwedzkim cieszę 
się bardzo z zapowiedzianego przybycia księ
żny Ingeborg, która odznacza się wielką ży
wością i dowcipem. Jest nadzieja, łe wpro
wadzi trochę wesołości na ten dwćr posę
pny, następczyni tronu bowiem, skutkiem 
wątłego zdrowia dużo zagranicą przebywa, a 
hrabia Wisborg (drugi syn króla) wras a 
małżonką swą przybywa w Carlskronie. Jak 
wiadomo książę Oskar zrobił mezalians i od
tąd żyje na uboozu. Księżna Ingeborg zain
teresowała się jednak swoją bratową i pra
gnie się do niej zbliżyć.

N ie nowego pod słońcem. W wy
kopaliskach z Herkulanum znalezione ebeosie 
słup, na którym zachowały się jeszcze ślady 
ogłoszeń o przedstawieniach, zabawach, zgro
madzeniach itd. A zatem i to już byłet

J. Friedrich & A. BeacockLwów, ulica Hetmańska i. 4  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
(obok c n k i e r m w - g o  Grossa) do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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Wśród stepu.
( O T o r a z e l s . )

— Daleko jeszcze  M ichale?
— O daleko j śnie panie I
— Aie ja k  daleko?
— B yłoby n a  trz y  godziny jazd y , 

t a  na  Podola, za  dwie będziem y.
—  Spiesz się, aby  n a  nas n ie  cze

kano.
— E j 1 ja śn ie  panie, k ied y  to  bę 

dzie, k ied y ?
— Jak to  k iedy , skoro mówisz, że 

za  aw ie g o d zin y  będziem y.
— Ja k  Bóg da, w Jego  mocy.
— Nie rozum iem  cię.
— P an  n ie w idzi, ja k  og ier le jco 

wy, k ary , rozdął nozdrza  i parska.
— Bo m łody, mój M ichale, zimno, 

a  koń ogień
— To praw da, ale on ozaje w ilki.
T aką rozm ow ę prow adził m łody

człow iek, k tó ry  p rzed  godziną w ysiad ł 
z  pociąga w H um ania  i jech a ł do K...

Była dopiero  p ią ta ,  słońce ledw ie 
oo zaszło, a  księżyc pokazyw ał się, 
w ychyli jąo  się z łasa . Konie raźno bie- 
s iy . saneczki m knęły, ja k  p iłka, pc

śn ieżnym  gościńca. Na praw o i  lewo 
step. Z ty ła  św ia te łk a  w dali. Snaó 
m ieszkańcy  H um ania go tow ali się do 
w ieczerzy.

Z p rzo d a  pod lasem  tak że  jak ie ś  
m igocą św iate łka , lecz jakoś złow rogo. 
Gdy św ia tła  te  u jrz a ł M ichał, choó był 
doświadozony, doznał n ie  m ałego lękn, 
bo owe złow rog ie  ogn ik i w różyły  g ro 
m adę w ilków . Co do pana, ten  n igdy  
w życia  n ie  by ł św iadkiem  krw aw ego 
d ram ata  ro zp raw y  z w inianu w tak iem  
pustkow ia. Z resztą  jak o  m łody, n ie  
trw ofiył się sp o jrzeć  oko w oko swym  
napastn ikom . K onie je d n a k  by ły  p rz e 
straszone . Nie pom agały  naw oływ ania 
w oźnicy, b ra ły  n a  k ieł i chc ia ły  u n o 
s ić ; o m ało co z sanek  n ie  w ypadł 
podróżny.

K siężyc w y san ą ł się z poza szk iele
tów  dębow ego bo ra  i oblał jasnem , 
zielonaw em  św iatłem  k ra job raz  cały 
Noc by ła  cicha, p rzery w an a  ostrym  
piekącym  w iatrem . W iatr w iał % p ó ł 
nocy, p szen ika ł do szp ik a  kośoi, osy
pyw ał szron z p rzydrożnych  drzew  i 
m ió tł n im  po drodze, rzucając  w oczy 
podróżnym .

Nasz podróżny  n a  w ia tr  n ie  zw a
żał, on n ie podzielał n iepoko ją  w o
źnicy  i p rzestrach u  k o n i ; cała m yśl 
ego skierow ana była gdzie indzie j. J a ż  

m iesiąc, ja k  nie by ł w K... i m e w i
dzia ł M arychny. Zaledw ie pół ro k a ,

ja k  się zn a ją ; n ie ty lko  się pokochali, 
a le i zrozum ieli. On j ą  kocha tak  go 
rąco! Ona w ie o tern, choó o m iłości 
n ig d y  n ie  m ów ili nic, nic sobie m e 
p rzy rzek a li. Czyż d la w yrażen ia  m i
łości słów koniecznie trze b a?  A jed n ak  
zda ją  się być połączeni na zaw sze 
i darnnym  cza ję  się nasz  m łodzieniec 
w zajem nością te j dziew czyny i szczę
śliwy.

Na wsi, v  dorna szlacheckim , bo
gobojnie w ychow ana, s ta ran n ie  w y
kształcona, w spółpracow ała nad  sobą 
Bóg p racy  w spólnej błogosław ił, n a 
tu ra  dała, oo dać m ogła. B yła arcy
dziełem  p iękna, w cieleniem  dobroci. 
Pom im o w yższego w ykszta łcen ia była 
ła tw a  w obcow ania, lecz godność swą 
i stanow isko  am iała  uszanow ać, sza
now ała się, w ięc i j ą  szanow ano.

Jak że  roskosznie czas spędzał nasz  
b o h a te r w je j tow arzystw ie. N ie dziw, 
i e  i obecnie stoi w  jeg o  w yobraźni 
ta  śliczna, o śm nasto le tn ia  dziew czyna, 
z lekkim  rum ieńcem  n a  tw arzy , w dzię
cznym  uśm iechem  n a  rozw artych  u- 
s tach  i b łysk iem  sw ych czarnych  p rze
paścistych oczu w abi go i upaja , a 
całą pow ierzchow nością i m iłą tw a 
rzyczką pooiąga. On czy ta  w tych  
oczach ra j dla siebie, szczęście ro ' io- 
szy. Nie poryw a go jak iś  szał n ie- j 
określony, p rzeciw nie, ona go r o z - " 
grzew a sw em  spojrzeniem , w ciela się

w niego, łączą się razem  ich m yśli, 
p ragn ien ia  ich  i uczucia. Miłość sam a 
nie je s t  ty lko  tem atem  ich  bezsłow nej 
rozm ow y. W szystkie cele w spólnie ich 
łączą, oni się ta k  dobrze rozum ieją , 
ty le  m ają  ochoty do życia, p rac  p o 
św ięceń... cierp ien ia. Są bardzo  odw a
żn i i  szczęśliw i nadzw yczaj. D laczer 
g o ?  Bo m iłość, ta  treść  życia, ich o- 
w ładnęła, św ietlaną  swą au reo lą  o to 
czyła, ciepłem  swem  ogrzała.

Konie b ieg ły  coraz chyżej, n iespo
kojn iej. W tem  ieden sza rpnął pysaiem , 
lejce w ypad ły  z rąk  woźnicy..., pan 
je  pochw ycił i w raz z furm anem  s ta 
ra ł się uspokoić p rzelęk łe konie. Choć 
obydw aj b y li silni, a konie szły  n a  
m unsztukach , z trudnością im  to p rz y 
chodziło. N iepokój koni w yjaśn ił się 
w krótce. Na staj k ilka  odległości, na 
sk raw ku  lasu, u jrze li jak ieś  n ieru ch o 
m e cienie, w yraźn ie ry su jące  się na  
isk rzącym  się śniegu, o św etlo n y m  
pełn ią  k s ię ż y c a ; podróżni dom yślili 
się, a konie poczuły, źe to  są wilcy. 
Cofać się n ie  sposób, p rzy  szybkim  
zaw rocie m ożna sanki wywrócić, t r u 
dno lejce u trzym ać, w ysuw ają się bo
w iem  z rą k  skostn ia łych , zdaje  się, 
że m róz, konie, w ilki zaw arły  soju z 
n a  zgubę podróżnych. Nie tak  j a  sie
bie żałuję , ile  moją M arychnę, bo 
w iem , źe i ona m nie żałow ać będzie, 
m yśli m łodzieniec, Zal mi i Michała,

m a żonę i dzieci czworo, poczciwy 
człeczysko. Konie rów nają się z k oń
cem lasu, cienie s ta ją  się w idoczniej
sze ; za k u p k ą  dębów  tuż za sam ym  
row em  przydrożnym  w yrosłą, stado 
czy stadko, w iele n iepodobna do jrzeć; 
m asa czarna, b ezk sz ta łtn a , zda się n ie 
ruchoma. bez życia. To w ilcy czatu ją  
na  żer, skulone dygocą od m rozu, 
og rzew ają  się naw zajem . M oźeby m i
nęli półsenne bestye, n ie  dając im 
deść czasu do zo rjen to w an ia  się i po
ścigu, lecz trzeb a  było b raw ury  mło
dzieńczej zażyć i strzelić . S trza ł był 
celny, bo jed en  w ilk  spadł z okopu 
do row u, bez jęk u . R eszta  zerw ała  się 
z w yciem  i w ściekłością i puściła się 
za śm iałk iem  w pogoń, k tó ry  je  w y
zw ał do w alki, znacząc ślady swoje 
krw ią. Kilka, ub ieg łszy  trochę, upadło 
z upływ u krw i i w yczerpania. R ozbu
dzone strzałem , czu jąc krew , powodo
wane in s ty n k tem  krw iożerczym , chcia- \ 
ły  pomścić sw ych braci i sam e się i 
nasycić. K ilka strza łów  padło p ow tó r-j 
nic, k ilk a  w ilków  powaliło się n a  z ie 
mię, in n e  z przeraźliw em  skom leniem  
i rozpaczą, czu jąc b rak  sił i ból zada
nych  ran, w lokły się leniw ie, zaohę 
cając, choó w yrazem  boleści i p rz ec ią 
giem  wyciem  sw oją aw angardę do 
zem sty, k tó ra  z sześciu w ilków  złożo
na, dzieln ie  się trzym ała. Je-szoze 
s trza ły  padły, lecz beż sku tku . Nasze-

f m u zuchow i ręk a  d rża ła , chybiał r  
! po raz. M ichał tym czasem  p rzy tom n0 
śei n ie  tracił, zdaw ał się n ie zw ażać 
na  w ilków , tla ła  m yśl jego by ła  sk ie
row ana ku  poskrom ieniu  koni, k tó re  
cw ałem  pędziły  po stepie, z d rogi zbo
czyw szy, przelękłe, zz ia jane. Nie m ógł 
ich  pow strzym ać, choó w ilk i by ły  ju ż  
daleko. W tym  stepow ym  pościgu k o 
ni i w zięły  prym , oca liły  siebie, pana 
i M ichała, k tórego  słu ch a ły  zazw yczaj, 
dziś ty lko  n ie  dały się uspokoić, aż 
sam e zm ęczone s tanęły . Postanow ili 
za trzym ać się chw il k ilka, aby  konie 
odetchnęły , a sam i m ogli się po oko- 
l.cy  rozpatrzeć , bo zbłądzili. M iał ra - 
cyę Michał, daw szy  odpow iedź panu, 
źe pow inni być w K. za dw ie g o d zi
ny, a k iedy będą, to Bog wie.

K iedy będę w K....? — zadaw ał so 
bie py tan ie nasz m łodzieniec. O dpo
wiedź była niem ożliw a, bo nie w iedział 
ani on, ani Michał, gdzie się zn a jd u 
ją . W iedział dobrze, źe M arychna b ę 
dzie niespoko na, w szak rozerw anie  
p rzez  w ilk i n ie należy do bajek, szcze
góln ie  tej zim y, k ied y  w łócząc się 
bandam i, aż pod w sie podchodzą. Mi
chał tym czasem  zap y ta ł o pozw olenie 
zdpaienia fa jk i, a zapaliw szy  takow ą, 
r z e k ł :

E razm  Ofinishi.
(C d. n.)

Nakładem Księgarni katolickiej

ora w ład. mmmm
w  K rakow ie 

wyszło d r u g i e  r y d a n le  dzieł

ks. L  Zbyszewsl ego
Licencyjata św. Teologii z Colegium 

.Romanom
l - o  D e m o k ra c ja  k a to lic k a  w P o l

sce, str. 428 w 8-ce, ena 2 złr 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej 

i  2-o P ra w o w ito ść  1 lo ja lizm  
k ry z y s  m y ś li p o lsk ie j, str. 10r« 
w  8-ce, eena 1 z łr . ,  pocztą o 
15 ct. w 'icej

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od i yrazn.

f t ł Ę Ź  i R K I do gim nastyki, po et. 20 »a 
1 kilo. linie do m asow ania, wagi 

m iary d» boża poleca P iotr Chrząstows ki 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

Dliwy do laszp
Oliwna (leeejską), Kaukazka Ragoazy: 
wa, Rosyjska m inera lna , Galicyjska mine 
alna, Rzepakowa, Rzepakuwa odkwaszona, 

I łn s z c z  do sm aro w a n ia  m agzyn  
(Tłuszcz konsystentny)

Sprzedaż hurtowna i detailiczna
poleca 2016

Alojzy Hubner, Lwów
R y n ek  i .  38.

Oliwę do maszyn
a mianowicie 

m ineralną galicyjską i kaukazką,

; i .
rzepakow ą odkw aszoną, oliwko-

nauczyciel tańoów

E m i l  D n o r z a k
ulica K ilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienników  we Lwowie,

wą włoską i dalm atyńską,

Ole,e cylindrowe,
Oleje zgęszczone itp.

poleoa
po n o jtań szy e h  cen ach

WOLF CZOPP
sKład fart, notostów i materia1 (k

Z<iłk>ewHh* 2
Firm a rałożona w r. 1843.

Z Ł 8 Z 4 T Y  wedle nono zatw ierdza gc 
pL nu , oraz wszelkie przybory p śmieu 

ne poleca po najniższych cenach F. Niia 
łowski, Lwów Zamówienia z prowiu yj 
odwrotną pocztą 215

pierze i czyści ulepsz 
u (be' won ) H. 

tO«.8ki, plac Berna<dvńsBi 3 ne  Lw wie.
BĘ K A W IC Z K I

nym sposobem 'b e ' won ) H. Galan-

Z a R Ł a D  F R 0 T K K 8 M  bednarek lego 
r.zy  ulicy Czarnieckiegr 12, przyjmuje 

zau wienia t»k w miejscu jak nu prowin 
cyi ua zaprawianie podłóg woskiem kau 
czukowym, który prędko schnie i daje la 
dnv połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
P r r  czę.tszem wycieraniu suknem, p ę 
kni- jszy dal*- połysk. 542

R E M IO W A N E  medalami tutki. Niem oFRES
IOW wszędzie do

J Uo r o l l b  Lwów. poleea
• l \ f l .  I * ll»  l u s t r -  m e n ta

eszelkie
ln a t r o m e n ta  m u zy

O m e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

Jbulion
Świeży, parą gotowany, przew/bomy, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6-—, 7-50; dla 
chorych z sani eg dr- bin i dzikiego ptac 
tw a  po 10 zir. Kilo. „jpszyn — Brzeżany

Założony w roku 1843.

CARL KUHN & Co. I
W  ■ K M ,

poleca najuprzejm iej swe znakom ite 2oss

~ W 5
CARL

W I E N

zw. P i ó r a  A i u m  n iu m
Najbardziej rozpowszechnione pióra w kraju i za grau-cą.

Do nabyć a we wszystkich pierwszorzędnych handlach pa/ńeru.

MEBLE Z a ł o ż o n o  w 1 8 8 5 .
2107

W i e n ,  I., K a r n t n e r s t r a s s s e  82A. 
S t o l a r s t w o ,  t a p : c e r s t w o  i d e k o r a  t o r s t w o .  

N a j t a ń s z e  c e n y .

I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  po 
80 ct,  w m a r k a c h  p o c z t . mmmm

E- | _
W  u w s z y s tk i c h  s k ła d a c h  P e r f u m  

D ro g ia tó w  i  F r y z y c r ó w  z n a jd u je  

się

ryżowy specyalnie
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM

Przez OSF?,lls F lT tfę  Fabrykanta Perfum 
PARYS, 9, Ulica de j f  PaPs. 9, PARYŻ

R O N C E G N O |
n a j s i l n i e j s z e  n a t u r a l n e  w o d y  m i n e r a l n e  zawierające a r s e n  i ż e l a z o  j

zalecane przez na jp ie rw sze  pow agi le k a rsk ie  p r z y :

a n e m i i ,  c h lo r o z ie ,  c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h ,  s k ó r n y c h ,  
k o b i e c y c h ,  m a l a r y i  e t c .

P * c i «  w  t l  y  t  r* *v hl p  c  9  z  o  a.  t y  r o k ,
Do n- hju-ia - e  wszystkich stand.. h wó-i mmiualnych i aptekicb.

M M ;  I) r i m ś t  III H M  113 D i 0 7

t .

Zu N r. 5381. A yiso. 2099

mm
w wielkim wyborze, od złr. 2*40 do zł. 12 

iński

stare

tokajskle

za szampańską flaszkę — poleca handel

S t. M a rk iew icza
we Lwowie, Rynek I. 42.

zbioru  m ajowego poleca

Fryderyk Schubuth
Congo Nr. 1 pół kilo złr. 1"90 
Souchong Nr. 2 pół kilo 2 30 
M ajowa pół kilo 3 złr.
K aizow  M elange pół kilo 4  zł. 
O kruchy z najlepszych h erbat pól 

kilo zł. 1'50, 180, 2 30, opako
wanie nie zalicza się, 2050

Handel założony 1789 r.

Zmiana lokalu.
Donoszę n in ie jszem , że 

najw iększy we Lwowie
mój
2130

m m  obim
w łasnego w y ro b u , istn ie jący  od 
30 la t  przy placu B ernardyńsk im  
1.3, przeniosłem  do w łasnego d o 
m u przy n l ic y  P a ń s k ie j  1. 13 , 
a  znacznie rozszerzyw szy, w do
borow y tow ar zaopatrzyłem . D zię
ku jąc  za dotychczasowe względy, 
upraszam  i nadal o łaskaw e od 
n ed z in y , pozostaję z szacunkiem

J a n  R y b iń sk i
Lwów, Pańska 13.

Bei den rarhslehmd genannten Milit&r-San.tlli,s Austalten 
werden zu den weiters bezeichneten Termiuen folgende Sicher- 
stelluugs-Verhaudlungeu stattfiuden u. zw.:

A )  D ie 8 ich erste lln n « ?  d e r  tra lte a rm & ssfg e n  
V e rk O s tig a n g :

beim Truppen-Spital in Czemowitz am 23. September 1897 
„ j, in Folumea „ 24. „ „
„ „ iu Stauislau , 3 0 .  , „
„ „ in Złoczów „ 5. October „

„ Marodenhauee (Truppen-Spital)
in Trembowla am 13. „ ,

*im>Ytf 1 8 9 7 .
/ I r  4 80 /. dnu -  j
zir li* Z It-p-Z-j
/ . l r .  7 75 / i łu -k i t  n ! i ‘j
lr  !r z /n.-ili ml tej 

z i r .  10 50 t  u j ń - p - z e j
du Ldiu -łlll , Md , kuniśCi,! y II, Sllldll 

ws, erye mt  s p i d r u -  w l a j l e J k  yin «*yh r/.e. u nu D m e n m i u  i J s m  1; e r g  > 
-tująee g a m n k i  uia te ry j  v ysy.)a -r. ). b ra n i -u i  z n » ^ f e u a  w iękn/c j  r/.»iel .••«.-

JbŚ6 iikirui Sfe-fad sukn i

m E ^ E l ł ^ - l J r i L I l O F  w  B E I t ^ I E
P ró b k i g r a t is  i franci). D o s t a i r a  wedle zam ów i nia pud gwaraueyą.

Z n a c z n y  zysk kupować  wp ro s t  w ws pomni ane j  firmie.

jesienne
Szt-' ku 3  10  i n r lłu g
zupełny ubiór mę-ki (sur
dut ,  s odmę i kam zcDa) 

ko-zt.iije r.yDo 
M te-ye r-a fM ls c/.e z suk

M m rn Im m lo - I i f l lo i i
dla uczniów, którzy ukońd^i jŚzkoly średnie.

Siódmy rok szkolny otwafrty został 4 dniem 1. października b.r.

w Pragskiej Akadew1! handlowej.
B liższych w yjaśnień  udziela n a  żądania D y P w y a  i rozsy ła  prospekty-

N r.  620 I , F leischmarKtgasse N r .  ” V).

Colem przyjęcia  nałoży się wykazać  świadoetwem'. .ukończonej  osta tniej  
klasy szkól ś ie d m e h  bą-!ź to w kra ju ,  hą-lź za giunie;!. S w is^A -tw a  dojrzałości 
nie wym aga się, na tom iast  dokładnej  znajomości"języka nicmieftkioito.

W pisy  odbywają się w dniu 2!l. i 30. września  od godziny 9 do 12 — 
Prz edw stępne  zg ło s z e n i !  p rzy jm u je  ju ż  teraz D yrekeya  i udzie la  wszelk ich  wy
jaśn ień .

\Y zastęp stw ie  kierow nika, p ragsk iego  grem ium  handlow ego J

D r ,  E r n s t  K a u l i c h , dyreli !'29

t ś 5 2 5 " £ S e ! - ni

' wozie i c 
.. wyb'i-lt-;ą 

.'ydr lika.Ui-ęji;. po UMka-; 
k r- tn -E ii b i t a r t i iu  j 

*T?ff Jr.„  ̂_
S ło ik  80  et,

I Schenugfnb w ino  ,,OoHdHrang,o“ 1
używa się w nowszych czasach z wybornym skutkiem jako środek uśmierzają- 5 ,  
ty przy chronicznych cierpieniach żołądka, katarze żołądkowym i kurczach

żołądkowych.

Scheringra eseno,, a. pepsyuowa.

rasiw Li&uti
cieairńwŁiśiSiti.

Usuwa piegi , opalenie słc- 
I nec/.ae i żółco-brunatna pla
my z twarzy. Cena 60 ct.

4SHSH S aS eS H «S a MSESHSH SBSHSHSHSHSHS

a  l

Orkdtirlfiia
P u d e r  w  p ł y n i e

nadaje  t w a r z y  piękną i 
przyjeznną b i a ł o ś ć ,  odświe
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Ik m o lin a
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Liebreicha usuwa w krótkim czasie 
niestrawność , zgagę, skutki nieuniiurkowania w jtdzeniu i piciu i zaleca sic 
przedewszystkiem parniom i panienkom , które w skutek błędnicy, histeryi itp  

stanów cierpią na osłabienie żołądka. 1369

S o h e r in g  b G r iin e  A p o th e k e ,  B e r l in  N .
Skład dla óustro m e<rier * wszystkich aptekach i w  kszyc^ irogueryash.
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B )  D ie  S ic h e r e t e l l a n g  d e r  L ir f r r a n g  v o n  V I- 
c t a a l i e n  a n d  G etr& n k en  l i lr  d ie  V e r k o s t ig a n g  

In e f g e n e r  R e g l e :
beim Truppen-Spitale iu Brzeżany am 15. October 1897

C) D ie  S i c h e r s t e l ln n g  d e r  R e in ig n n g  a n d  
A u s b e e e e r a n g  d e r  K r a n k e n  a n d  S p it a lw  A e c h e :
beim Garnisons-Spitale Nr. 14 in Lemberg am 21 

Truppen-Spitale in Czemowitz ,  23.
„ in Kelomea „ 24.
„ in Stanislau ,  30.
„ in Tarnopol „ 1.
,  in Złoczów „ 5.
,  .n Żółkiew „ 7.

Marodenhause (Truppen-Sp.) Trembowla „ 13. 
Truppen-Spitale iu Brzeżany ,, 1 5 ..

Offerte und Vadien baben genau za den angegebenen Ter- 
minen b e l d e n  o b ig e n  A n e t a l t e n  einzulaugeu.

Der Ausschreibuug liegt das mit 1. Janner 1897 in Kraft 
getretene Eeglement fur den Sanitats-Dienst des k. u. k. Heares 
II. Theil zu grunde.

Die ułheren Bedingungen kóanen den , bei den vorgenann- 
yn Anstalten und bei den Intendanz des ll.C órp s erliegenden 

Bedingnisheften, dann den bei allen Militftr-Spitalern, dann bei 
den in Betrachtkommenden Militar-Stations-Commaudea, Bezirks- 
laupimannschaften und Gemeindeamter affiichierter yollinhaltli- 

theu Kundmachungen, welche auch in der „Gazeta Lwowska“, 
.Gazeta Narodowa", „Czernowitzer Zeitung“ nad „Bokowinaer- 

Nachrichtea" yerlautbart wurden, entnommen werdea.
Lemberg, am 26. August 1897.

łfon der Intendanz des k. und k . 11. Gorps.

Z i i H i i e  o < l  r .  1 ^ 6 8

B  E  11 Q f i  R  A
Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej ns 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożj i ne wy
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięei.i, pocenia nóg bipież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4■ i°/0 sino- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkietni inu>m 
mydłami smołowenwemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
/aniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa

lać na wydrukowany obok znak uehronny.

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery., n  
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło dc mycia 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B n co i i l i t ir f in i  n ile
Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z przł^isem użycia, 

w p n d e łk ac h  po 3 sz tu k  z łr . 1, po 6 sz tuk  z łr . 190 .
Z innyeh mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydl benzotwy 
dla wydelikatnienia cery : mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydłu kiirouowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło icnihylowe 
Da reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło piegowe bardzo skuteczne: mydło tanni- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innyeh mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy 

użycia. Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku.
Fabryka i główna rozsyłka; G. Heli & Comp., w Opawie (Troppau)
odznaczona dyplom em  honorow ym  na m iędzynarodow ej w ystaw ie  fa rm aceu 

ty czn e j w  W ied n ia  1888 ro k u . 1623
M iejsca n ah y e ia  w e L w o w ie : w aDtekaeh p p .; P. Mikolascha, Zygm. R uck i- 

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A, Łazowskiego A. Ehrbara, Z. "a y a , K. Skle- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappsporta — dalej w aptekaoi 
pp.: w Brodach n Enlaka, E risa i Landesberga, w Barszczowi u M. Piotrowskiego 
w Brzeżan a A. Dursta, L. N ah lika; w Brzezowie n Halamasa spadk.; w Chy- 
rowie u Lewickiego; w Jirohobyim  n A. Erzyżanowskiego. G Tobiaszka; w Jar-  
słatoiu , n J. Angermauna , J. R chiri ; w Koiutnyi u Pawłowskieg Stenzla, Wito- 
sławskiego; w Kamionce, n Pilewskiego; w Przemyślu we wszystkich 4 aptekach- 
w Rzeszowie n Karpińskiego, P ro n a ; w Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliczka 
spad.; w Stanisławowie, w wszystkich 3 aptekach ; w Skólem u apt. Le iwskiego, 
dalej w  Stryju, w Tarnopolu, jaboteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi-

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

IłOZlOU S04101KAC.
Prócz miłego leśnego zapachn, posiada n eosza ) ane własności hygio- 

niczne. Oczyszcza i odświeża nowietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jesz powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym ui cho
roby piersiowe.

Fia-kon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych jj

sis,m i i f o n c z
LWÓW : sklepy wlnsne ulica Kopernika 1. 3, ul.ca Halicka 11. j- 

KRAKÓW; Sukieu.nice 1. 20, CZERNIOW OE: Byaek 2. g  
iEHHsasHSESHsasasasasasai s a r  ashsasasasasflsasasasasasasasarasasasa
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§ Jako dobrą i pewną lokacyę ^
Q  polecamy: Q
O  4% listy  hipoteczne O
O  4% listy hipoteczne koronowe Q
O  ó°/o listy hipoteczne premiowane f l
^  4°/0 iisty Tow. kredy ziemskiego
5^ 41/a% li«*ty Ranku krajowego

5% obligacye Bauka krajowego 
O  4% pożyczkę krajową
O  4% obligacye propiuacyjne

ł wszelkie renty państwowe. 8 
O
O  
fo
o  
o  o

9  Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony ®
O  do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

OOGOOOOOOOO ooo ooo oooo oooo

h m i  ib SDrzeddjBmy i knpnjemy po nsjtlohatlttlBjszji tnrsie
dziennym.

KANTOR WYMIANY
i

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p i e g i ,  prysseze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W a c h o d n ia  p a s t a  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  s e  s o k u  l i l i i  ^ F lo r a " , sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy p ader „ L w o w ia n k a * ,  pudełko 60 centów.________________________

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
L a n g a  dc P ila r s k ie g o , Lwów, hotel George’a.

P łaszcze srumowe, P arasole, K alosze ;a
M IK O Ł A J  L U D W I G

ulica Akademicka 1. 3,


